
68 Glos dziewcząt polskich.

cie sobie pojedyncze num ery głosu. W ten sposób dadzą się 
pokryć koszta wydawnictwa, k tóre  są aość wielkie.

Kupujcie ale i c z y t a j c i e .  Na czytanie głosu zawsze 
znajdziecie chwilkę czasu po skończonej pracy. Nie musicie 
odrazu całej gazetki przeczytać — wystarczy, że sobie czyta­
nie na cząsteczki rozłożycie. Czytajcie, ale i r o z s z e r z a j c i e  
gazetkę dając takow ą drugim dziewczętom do przeczytania.

Szatan dzisiejszy niczem tak  nie psuje' ludzi, jak ziemi 
i przewrotnemi pismami. Tak czynią bolszewiki komuniści, 
żydzi i socjaliści, k tórzy iście szatańską pracą, jaką  rozsze­
rzają pomiędzy ludem i robotnikami szatańskie  i djabelskie 
na świecie budują królestwo. A sekciarstwo jaką  szerzy 
się d ro g ą ?  Przez złą prasę.

To jest prawda, że złe pisma są najw iększą trucizną, 
jaką  się zatruwają serca i dusze ludowe — ale i to jest prawdą, 
że dobre pismo, już niejednego do Boga nawróciło i z Koś- 
ciołem-M atką pojeanało. Apostolstwo dobrej prasy  tak  go ­
rąco poleca obecny Papież Pius XI.

Więc, drogie i zacne dziewczęta polskie, bądźcie apo­
stołkami dobrych pism, a zwłaszcza gazetki dla sług i dziew­
cząt polskich przeznaczonej.

Bóg wam to, i Panieneczka Marja sowicie wynagrodzi, 
a te sługi, k tó re  za pomocą pisma dobrego do Boga i nieba 
pociągniecie, będą  wam wdzięczne na wieki,
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Jak święty Piotr siał g rz y b y  a św ięty 
Paweł pomagał

Zeszedł św. Piotr ze św. Pawłem na ziemię, jako, że 
to był dzień poświęcony ich czci.

Święty Piotr, S taruszek dobry, zabrał z niebieskiej 
spiżarni chleba bochenek, był to bowiem rok wielkiego n ie ­
urodzaju. Ludzie zapomnieli prosić Boga o błogosławieństwo, 
gdy ziarno powierzali roli, zapomnieli błagać o pomoc Nie­
ba i dziękczynić przy zbiorze i zaciążyła nad łanam i ręka  
Pańska, nie nastąp ił  cud pomnożenia chleba, k tóry  Bóg 
spełnia  dla nas co roku, a na k tóry  my patrzymy tak  obo­
jętnie, jakby  się nam z praw a należał i ziemia odmówiła 
plonu. Ludzkość trapiła  nędza i choroby. Głód szedł ziemią, 
sunęła  obok niego niedola i swoje kościste ręce k ład ły  na 
oczach gorączka płonących. Ciężki to był rok.


